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Warszawa, 10 grudnia 1916 r. 
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VITIT TIITA 


Trzeba chcieć żyć i umieć umierać. 


Napoleon. 


Sprawa wojska polskiego. 


Sprawa,w istotnej swej treści tak jasna i prosta, 
jak jasnem i prostem musi być dla każdego organizmu 
zagadnienie siły. Chcąc żyć trzeba ją mieć, trzeba ją 
w sobie rozwijać i kształcić, łub do niej dążyć co naj- 
mniej. Tylko naród chory może mieć w tej materji wąt- 
pliwość, może się,ociągać lub wahać. Stąd wniosek pierw- 
szy, bardzo być może bolesny, lecz tem niemniej bijący 
w oczy, że jesteśmy jeszcze ciągle dotknięci ciężką 
chorobą. 

Jeżeli chodzi o pewien ideał, o zasady ogólne, 
przy których twardo stać musi każdy, kto żądając nie- 
podległości nie kłamie samemu sobie, żądania narodu 
polskiego w sprawie wojska i w chwili obecnej streścić 
się mogą w kilku rysach bardzo jasnych, mocnych 
i zrozumiałych jak pewniki matematyczne. 

Żądamy armji własnej jako wyrazu siły narodu pol- 
skiego. Gdy naród ten w najmocniejszem przeświadcze- 
niu każdego Polaka ma prawo ze względu na swoją li- 
czebność, na swoją przeszłość i swoje poczucie odręb- 
ności do najwyższego stopnia istotnej niezawisłości, żą- 


damy, by armja ta była godnym jego dumy i żywotności 
wyrazem. 

Winna więc być armją wielką. Arniją, któraby cią- 
żyła istotnie na szali wypadków. Nie chodzi tu o sym- 
bol, o fikcję, o argument dla dyplomatów: musimy dą- 
żyć do stworzenia armji tak wielkiej, by się nie czuł na- 
ród polski kaleką, podtrzymywanym przez obcych. 

Taką armją może być tylko armja z poboru. Żadne, 
nawet najgorętsze ochotnicze porywy potrzebie tej nie 
sprostają. Wyjałowią natomiast, idąc utartym szlakiem 
naszych powstań, kraj z najdzielniejszych żywiołów, bez 
których po wojnie odbudowa państwa polskiego będzie 
zadaniem ponad siły żyjącego pokolenia. Nie na pow- 
stania dziś czas, lecz na to, by powołać naród pod broń. 
Nie ku zagładzie najlepszych swych synów ma dążyć 
odradzająca się Polska, lecz ku podniesieniu przez krwa- 
wą ofiarę wszystkich bez wyjątku na szczebel obowiąz- 
ku. Puste są strachy, że lud nie podda się brance, że 
stawiać będzie opór. Byle mu nie sączono w duszę 
truciny, lud obowiązek swój spełnić potrafi. Nie szedł 
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zwartą masą chętnie chłop polski do wojska w roku 1806; 
gdy jednak już stanął pod bronią zwalniały go z posterun- 
ku tylko rozkaz lub śmierć. Zresztą istotne zrozumienie 
tych spraw zaczyna już dziś coraz głębiej przenikać do 
świadomości najszerszych warstw. Wbrew twierdzeniom 
pesymistów lub ignorantów lud polski w nieodległej przy- 
szłości sam zapewne wysunie hasło poboru, jako jedynie 
zabezpieczające jego interesy od szkody nazbyt krwawej. 

Nietylko wielką i cały naród ogarniającą musi być 
armja nasza: musi również i przedewszystkiem być armją 
naszą własną, armją narodową w najistotniejszem tego 
wyrazu znaczeniu. Oczywiście—! o to niema sporu— nie 
może być ręką sztuczną, nie może być armją najemną 
Nie może też jednak być krępowaną przez obce więzy. 
Musi dążyć do tego, by od dołu do góry była istotnym 
wyrazem genjuszu wojskowego polskiego, by zaopatrzo- 
no ją we własną broń, we własne środki i pomoce tech- 
niczno-wojenne, by miała swój odrębny obyczaj żołnier- 
ski, swoją własną odrębną treść. 

I jeszcze jedno, jedno z najważniejszych. Trzeba, 
żeby ta armja stanęła istotnie do walki. Zeby prze- 
lała w obronie Polski krew. Tylko szalbierzom po- 
litycznym albo ludziom, którym serce zamiera ze 
strachu przed życiem, mogą się roić po „głowach 
nadzieje, iż może od spełnienia tego najcięższe- 
go obowiązku uda nam się jakoś wykręcić. Ciągle jest 
u nas pełno ludzi, litujących się nad łzami matek, synów 
swoich opłakujących, nad tragiczną doią żołnierza pol- 
skiego, który w nieprzyjacielskich szeregach spotkać 
może brata. Tylko gorzkie, palące łzy upokorzenia i bó- 
lu nad tymi, co jak bydło niewolne giną w pułkach za- 
borców, tylko te łzy nie parzą nas już widocznie. Ale 
jest coś jeszcze przecie w duszy narodu, co w potrzebie 
zadźwięczy jak hartowna stal. Jest głębokie odczucie 
wartości bojowego czynu. Nie witałaby z takiem unie- 
sieniem Warszawa wkraczających legjonów, gdyby przy- 
szły na bruk warszawski z koszar lub placu mustry. Ale 
że w tych szarych niepozornych szeregach każdy Żoł- 
nierz po stokroć już patrzył w oczy śmierci, wzruszyły 
się na ich widok nawet serca niechętne. To jest właś. 
nie owa bezcenna wartość ofiary krwi, owa ozdrowiciel- 
ska zapładniająca moc rzezi wojennych. 

To są nasze idealne żądania co do armji polskiej. 
Oczywiście mówić o ideałach dziś w Polsce, która pod 
tyloma względami jest zaprzeczeniem tego, cobyśmy 
w niej widzieć chcieli—byłoby naigrawaniem się. Trze- 
ba więc ideałom przeciwstawić w imię zimnego rozumu 
twardą „konieczność wojny*. Trzeba sobie uprzytom- 
nić, że z wielu dążeń odstąpić musimy na razie poprostu 
dla naszej bezsiły, że w wielu wypadkach nasz doraźny 
ale chwilowo najwyższy interes doprowadza nas do wnios- 
ków zgoła odmiennych. 

Rzecz najważniejsza przedewszystkiem: nie jesteś- 
my dziś w stanie powołać armji z poboru. Nie mamy 
własnej sieci administracyjnej, własnego przymusu pań- 
stwowego. Dla przymusowego wcielenia ludności do 
szeregów wojska musielibyśmy w całej rozciągłości użyć 


obcej siły. Za tą pomoc trzebaby było zapłacić cenę 
ogromną, cenę wyrzeczenia się w zaraniu naszego ży- 
cia państwowego własnych form bytu samodzielnego. 
I trzebaby do tej ceny dorzucić jeszcze nadpłatę w po- 
staci podcięcia zaufania ludności do państwa, które się 
obcemi musi posługiwać rękami, do wojska, do którego 
pruski czy austryjacki żandarm wlecze polskiego rekruta. 
Stąd konieczność poprzestania na razie na armji ochotni- 
czej, armji za to, której bojowej wartości i zapału—mo- 
żemy być pewni w stopniu daleko wyższym. 

Oczywiście taka armja nie może być armją wielką, 
nie może być narodem pod bronią. Trzeba jednak pa- 
miętać, że jej rozwój stopniowy jest i bez tego zawa- 
runkowany istotnym stanem rzeczy. Pominiemy już 
brak broni, amunicji, wozów, koni i tysiąca innych rze- 
czy których współczesna armja wymaga, a których my 
nie mamy wcale, państwa zaś centralne nie mają rów- 
nież w nadmiarze. Rzeczą najważniejszą jest brak sto- 
sownych dla wielkiej armji kadrów. Legjony mogą, zu- 
żywszy cały swój materjał ludzki, wystarczyć na kilka- 
dziesiąt czy na sto tysięcy; chcąc iść bezwłocznie dalej 
musielibyśmy brać od obcych nietylko pomoc technicz- 
ną, ale ludzi w takich rozmiarach, że czystość narodowa 
armji polskiej byłaby podana w najwyższą wątpliwość. 
Tyczyłoby się to już nie tylko wyższych oficerów, ludzi 
o wystarczającem wyszkoleniu zawodowem, ale nawet 
tego, co stanowi zresztą w nienajmniejszym stopniu 
o wartości i rozwoju armji— materjału podoficerskiego. 

Niewątpliwie więc będzie musiała przejść armja pol- 
ska w drodze od niezbyt świetnej rzeczywistości do ide- 
ału cały szereg form przejściowych, będzie musiała się 
oprzeć w saimych początkach swego istnienia na czyn- 
nej i realnej pomocy państw centralnych. Nie było co 
do tego, jak i dziś niema najmniejszej wątpliwości 
wśród olicerstwa i żołnierzy polskich, najgorętszych na- 
wet, najbezpośredniej do stworzenia własnej istotnie 
narodowej armji dążących. Wątpliwości będą wysuwane 
tylko przez ludzi zupełnie z istotą i warunkami tworzenia 
współczesnej armji nieobeznanych, częściej zaś jeszcze 
przez tych, którym podkreślanie ujemnych stron sprawy 
będzie potrzebne do celów politycznych, do zniechęca- 
nia, jeśli nie prowokacji. 

Ze strony polskiej przy nieuchronnym kompromisie 
trzeba będzie zawarować rzeczy tylko niezbędne. Tem 
jest w pierwszym rzędzie udział w organizacji i komen- 
dzie armji tych ludzi, których Polska słusznie po dwóch 
latach walk przywykła uważać za swoją dumę, za swą 
tarczę przeciw świadomym czy nieświadomym zakusom 
na cześć imienia polskiego ze strony obcej. Tem jest 
nieodzowny dla nas mus uszanowania przy budowie armii 
odrębnej psychiki żołnierza polskiego. Jest rzeczą nie- 
zaprzeczalną 1 tysiącznymi najświetniejszymi przykładami 
stwierdzoną, dochodząca do najwyższych stopni wartość 
armji niemieckiej. Nikt tego nie stwierdzał częściej 
i chętniej niż żołnierz polski ramię w ramię z żołnierzem 
niemieckim na polu bitwy walczący. Otóż mimo wszy- 
stko nie jest możliwem, aby naszego rekruta chciano 
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bezdusznie kształcić podług niemieckiego wzoru. Ma on 
swoje, zgoła odmienne właściwości psychiczne, swój od- 
mienny temperament bojowy, swój całkiem swoisty 
sposób poddawania się tresurze i regulaminowi wojsko- 
wemu i mniejsza o to gorszy czy lepszy,—na polu bitwy 
będzie innym żołnierzem. Nasza świetna przeszłość 
rycerska daje najzupełniejszą gwarancję, że zawodu nikt 
z naszej strony nie dozna. 


Armię trzeba rozpocząć tworzyć natychmiast. Wy- 
nika to jasno z tego, co powiedziano powyżej. Nikt 
nie potrafi określić, kiedy wojna zacznie się chylić ku 
końcowi. To pewna wszakże, że koniec wojny może 
przyjść równie niespodzianie jak przyszedł początek. 
W tym momencie tworzenie armji mogłoby się stać za- 
daniem niepilnem, tak nie pilnem dla Niemców jak niem 
dziś jest dla wszelkiego gatunku neutralistów, działają- 
cych na zwłokę. I mogłoby się stać,że w chwili okreś- 
lania granic i ustroju Polski nazbyt lekko zaważyłby na 
szali argument najbardziej ważki, argument czynu pol- 
skiego. 

Zaraz—znaczy oczywiście w danym wypadku: natych- 
miast po decyzji uprawnionych do tego polskich czynni- 
ków państwowych. Może nim być tymczasowa Rada 
Stanu, jeśli będzie instytucją posiadającą zaufanie tej 
przynajmniej części społeczeństwa polskiego, która dąży 
do odbudowy państwa polskiego — nie drogą pobożnych 
życzeń, oglądania się na koalicję i zwłoki, ale drogą do- 
raźnego najwyższego wysiłku. Mógłby nim być rozkaz 
duchowego wodza i twórcy legjonów, Józefa Piłsudskie- 
go, gdyby ten ciężar odpowiedzialności chciał przyjąć na 
swoje barki. 


To minimum zastrzeżeń, jakie w sprawie nagłości 
tworzenia armji stawia najczynniejsza nawet część 
społeczeństwa polskiego, jest żądaniem zredukowanem 
do najskromniejszych rozmiarów. Nie może wzniecać 
żadnych obaw ze strony państw centralnych, zadośću- 
czyni natomiast prawom narodu polskiego, prawom do 
stanowienia o swoim losie, o swojej ofierze krwi. Moż- 
na i trzeba uważać powrót Rosji za „taką klęskę, dla 
której uchylenia każdy jest środek wskazany, nawet 
wstępowanie wręcz do szeregów wojsk niemieckich czy 
austryjackich. Jeśli kto jednak mówi, że w danej chwili 
Polska może pretendować do czegoś więcej niż do za- 
miany pana, jeśli kto armję własną uważa za wyraz wo- 
li narodu, ten wyrazu tej woli nie przyjmie z ust obcych, 
choćby nawet najbardziej życzliwych. Kto tego nie ro- 
zumie, ten nie rozumie lub lekceważy duszę odradzają- 
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cej się Polski, albo jest poprostu narwańcem jeśli nie 
ciemną figurą szukającą* w mętnej wodzie osobistej 
swojej karjery. 

Najzdrowsza, najdzielniejsza część narodu polskiego 
czeka z utęsknieniem i z najwyższą niecierpliwością 
chwili, kiedy te nieporozumienia ustaną, kiedy można 
będzie stanąć pod broń. 


(LODZ... 


Wodzu — poniosła twe imię 
Garść, coś jej serce swe zwierzał; 
Mówili — kiedy świat drzymie, 
Któżby z nas jego odbieżał. 


Młodości wieczne przeczucie 

Wiodło ich z tobą na szaniec. 

W polu, w zburzonej redncie 

Był z wami Duch polski — wygnaniec. 


Szedł śladem stóp zmordowanych, 
Sprzęt lichy wzrokiem ogarniał, 
Śród nocy niedosypianych 
Baczył, by nikt mu nie zmarniał. 


I z tobą, wodzu, w okopie 
Nieraz siadywał On społem, 
Na chwały wzmagał cię tropie, 
Coć była lotnym aniołem. 


W bojowem złem zalewisku 
Samotni byliście — Oba, 

ly z grozą we walk uścisku, 
On — świadek — wielka osoba. 


Tak przeszliście dole — niedole, 
Słąpając po ziemi wiernej, 

Przy troski obcując stole 

W wytrwania mocy rycernej, 


Aż ofoś zdobył najwięcej 

W niepowiadanych słów nucie: 

— Zgorzkniałych, głuchych tysięcy 
Do życia powrót i czucie. 


AAA 
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Z frontu 


Listy z pola. 


Na biwaku koło kolonji Dębniaki 2.VIII.16.*) 
Drodzy Moil 


Znowu biwak. Taki jak wszędzie i zawsze: te sa- 
me kozły, te same namioty, te same głosy, to samo nie- 
bo wołyńskie, skwaszone i wiecznie zachmurzone i ten 
sam charakterystyczny poszum lasu. Dziwny jest ten 
poszum melodyjny, cichy, zda się zawsze taki sam, a je- 
dnakowoż ciągle inuy. Żołnierz zżyty z lasem z tym 
wiernym nieodłącznym opiekunem swoim, rozróżnia zaw- 
sze tajemniczy głos swego opiekuna. Inaczej np. szu- 
miały te same lasy, gdy rok 'temu przechodziliśmy te 
okolice. Parliśmy wtedy wprzód, w ofenzywie. Z tej 
samej kolonji, której zgliszcza teraz widzę ztąd, wy- 
szedłem wówczas na patrol. Las szumiał zwycięsko, — 
Pamiętny to był dla mnie patrol. Miałem stwierdzić, 
czy Moskale obsadzili drugi brzeg rzeki, w jakiej są sile, 
oraz znaleźć wygodny bród do ewentualnego przejścia 
rzeki i zaatakowania Moskali. Był to ryzykowny krok. 
Wybrano trzech ludzi z naszej kompanji. — Iść przez 
rzekę tak wprost to śmierć lub niewola. Przebieramy 
się tedy: Ja za Rusinkę, a dwaj inni za Rusinów. Do- 
stałem koszulę z czerwoną tasiemką u kołnierza, spód- 
nicę i świtkę. Na głowę zawiązałem jakąś chustkę, za 
pazuchą miałem browning, kompas, mapę okolicy, lor- 
netkę; w ręce koszyk pełen słomy dla oznaczenia drogi 
i brodu. Dwaj koledzy wyszli z kosami. Byliśmy tak 
przebrani, że aresztowała nas nawet nasza patrol i do- 
piero wypuściła za okazaniem kart wojskowych, 

Rusinki, które prały bieliznę w rzece też nas nie 
poznały. Przeszliśmy kilka odnóg Stochodu, po pas 
w wodzie. 

Jakoś trwożnie szumią zarośla, las na drugim brze- 
gu rzeki też podejrzanie wygląda. Przed nami jeszcze 
szeroki pas wody i błota. Choć rzeka „Sto-chód* (sto 
chodów) się nazywa, lecz w tym miejscu ma zaledwie 
tych chodów (koryt) kilkanaście. Idziemy dalej, coraz 
ostrożniej—koryta coraz głębsze, już do piersi. Zostało 
nam jeszcze dwa, gdy spostrzegliśmy Moskali—czerkiesi 
w wysokich czarnych czapkach. Zaczynamy się wyco- 
fywać, czerkiesi nas zachęcają abyśmy szli dalej—w koń- 
cu zaczynają strzelać. Przypadamy na jakiejś kępie, po- 
woli wycofujemy się do wsi. Składamy gdzie należy 
raport, oznaczamy miejsce brodu. 

Przebieram się w swój mundur, lżej oddycham po- 
zbywszy się nie swojej skóry i idę odpoczywać. Stwier- 
dziłem, że Moskale są na drugim brzegu. Tejże nocy 
bataljon nasz wybudował most na rzece, przebył resztę 
rzeki w bród, runął o świcie na Moskali. Wygniótł sot- 
nię czerkiesów. Rzeka została sforsowana... 

Choć rok temu, jednakowoż żywo stoi mi to wszyst- 
ko w pamięci, jakby to było wczoraj, Pamiętam jak 
podziwiali mię miejscowi Rusini, jak Rusinki wypyty- 
wały „Ty wotkuda?* Najlepiej mi się podobało jak za- 
chęcali mię czerkiesi: „Podi, podi, Ksienia! Nie bojś! 
Niczewo Tiebie nie budiet!*. Myśleli może, że faktycz- 


*) List ten jest dalszym ciągiem listów drukowanych w nu- 
merach: 2, 5 i 4. 


legjonowego. 


nie jestem Rusinką, która się chce przekraść do nich. 
Głupcy! Mogli mię postrzelić, a nie uczynili tego. Rok 
temu mogłem pójść bez troski na taki patrol, nie oszczę- 
dzałem się— miałem pewność, że rodzice w Rosji... nie 
miałem przed sobą żadnych perspektyw... teraz co inne- 
go! Koniec wojny bliski i t. d. 

Tak szumią lasy... Inaczej szumiały wówczas... ina- 
czej szumią teraz. Inaczej szumiały, gdy cofaliśmy się 
z pod Kościuchnówki. W każdym szumie wówczas słychać 
było świst pocisków, „Ura*, tętent koni lub trzask ognia 
karabinowego... Teraz zawodzą piosenkę o tułaczej doli 
żołnierskiej... doli zda się smutnej, ciężkiej... lecz w grun- 
cie rzeczy... przyjemnej i pełnej wrażeń, trudu i sławy, 

Jesteśmy jeszcze po dawnemu w rezerwie, „lotna re- 
zerwa* bo nie stoimy w miejscu lecz przesuwamy się 
w miarę potrzeby ze skrzydła na skrzydło. Przesuwa- 
nia odbywają się nocami, w dzień przypadamy gdzieś 
na skraju jakiego lasu i odpoczywamy. Czasu dosyć... 
jesteśmy prawie zadowoleni z tego. Poznajemy coraz 
to nowe okolice, no i trafi się przy tem, że można 
znaleźć gdzieś zagon kartofli, grochu.. W połączeniu 
z grzybami lub jagodani dostarcza nam to... materjału 
na uczty. Jakie tu są wielkie jagody i jaka moe grzy- 
bów. Mamy też poddostatkiem żółwi i wężów. Wogóle 
nastają wesołe czasy. (Gdzieś w oddali biją armaty... 
a my się poświęcamy... willegiaturze. 

Na linji podawnemu praca. Nocami gotuje się. Wi- 
docznie Moskale nie mogą oswoić się z myślą, że tak 
świetnie 'przygotowana ofenzywa spełznie na niczem. 
Dochodzę do wniosku... że niema złego coby na dobre 
nie wyszło; gdybyśmy np. stali na starem miejscu pod K... 
nie widzielibyśmy cywilnych ludzi, nie mieli kar- 
tofli i t. d. 

Całuję was wszystkich, 

Kochający Władek. 


Z Kadry Legjonów. 


Dęblin, Kozienice 11.X1.1916, 


Kadra piechoty stoi w koszarach przynależnych 
ongi do fortu Gorczakowa, a oddziały rekrutów w bara- 
kach przy forcie. Prócz piechoty są tu tylko warsztaty 
artylerji, Zaś w Kozienicach stoi kadra kawalerji i ar- 
tylerji. Kadry nie mają łączności bezpośredniej z fron- 
tem, gdyż zbierają się tu ludzie, wracający ze szpitali 
it. p. Wogóle życie w kadrze — to życie na wyspie, 
To też wieść o dymisji Komendanta Józefa Piłsudskiego 
przedostała się do kadry później, niż gdzie indziej i wo- 
bec braku wiarygodnego potwierdzenia, nadto wobec 
braku pewnych wieści o reakcji frontu — kadra zdecy- 
dowała się na zaznaczenie swego stanowiska dość późno, 
bo dopiero 20.X. 

Przez dnie poprzednie panowało rozgorączkowanie, 
stan niepewności, silnego zdenerwowania. Pierwsza myśl 
porozumienie się wzajemne. Dokonano tego prędkoi wnet 
stanęła do raportu z prośbą o zwolnienie z Legjonów 
Ii II kompanja uzup. (dla I i II brygady) w liczbie 
z górą 1000 ludzi, Olbrzymi wąż raportu I komp. się- 
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gał od tyłów koszar przez plac alarmowy aż do gościń- 
ca, kilkakrotnie wygięty. Za temi kompanjami poszła 
wnet III komp., stacja zborna, kompanja techniczna, 
3 kompanje rekruckie i warsztaty artylerji. Niebawem 
przyszła wiadomość, że to samo gremialnie uczyniły 
kadry kawalerji i artylerji w Kozienicach. 


Ruch objął całą kadrę z wyjątkiem I komp. rekruc- 
kiej, gdzie panowała szkarlatyna i ludzi stamtąd nie 
wypuszezano po za Ściany baraku. Powód owej prośby 
brzmiał jednolicie: ustąpienie Komendanta Józ. Piłsud- 
skiego wskutek oporu rządu austryjackiego wobec roz- 
wiązania sprawy polskiej na zasadzie niepodległości. 
Ogólna liczba petentów przechodziła 3000. Wedle prze- 
pisów wojskowych każdy żołnierz wnosi osobiście i ust- 
nie prośbę przy raporcie. Tak postąpili wszyscy. Sta 
wać mieli żołnierze najpierw do raportu w kompanii, 
następnie do raportu bataljonu, a w końcu 3000 masa mia- 
ła stanąć do raportu Komendy Grupy. Ruch ten maso- 
wy, jakkolwiek nie przekraczający ani na włos torm 
wojskowych niepodobał się oficerom, którzy w Legjo- 
nach poczynili karjery i drżeli o swoje gwiazdki w ra- 
zie rozwiązania Legjonów, a szczególnie takim, co szarże 
zdobyli na tyłach — lub przez wpływy Pana Sikorskie- 
go. Uciekli się do teroru lub kłamstwa, aby nie dopuś- 
cić do raportu w Komendzie grupy pułk. Zielińskiego. 

Szczególnie hulano w oddziałach rekruekich. Pe- 
wien chorąży groził i dawał „szpangi*, „słupka“, ograni- 
czył wikt na '/, porcji, nic nie pomogło; komendant II 
komp, uzup. (był parę tygodni w polu), wygłaszał mo- 
wy agitacyjne do żołnierzy—obiecywał urlopy tym, co 
się cofną od dymisji, Usłużny jego podkomendny (na- 
uczyciel gimnastyki w Sokole, przed wojną) oświadczył, 
że z powodu wielkiej liczby stających do raportu odrazu 
spisze tychże i odeśle spis do Komendy Grupy. Gdy 
spis osiągnął liczbę 114 i, mimo obiecanek urlopu i wy- 
śmiewania zgłaszających się pojedynczo do kancelarji, 
przez stojących nad karkiem pana kapitana i porucznika, 
tylko 10 cofnęło się od raportu — pan porucznik odło- 
Żył spis na drugi dzień. Nazajutrz przybywszy do kan- 
celarji, zakazał personalowi kancelaryjnemu zawiadomić 
żołnierzy, że spis dalej trwa, a następnie po 2-ch dniach 
takiej taktyki oświadczył, że nikt się nie zgłasza—więc 
dalej nie będzie przyjmował do spisu. Spisu atoli wyżej 
nie odesłał. W kompanjach rekruckich, steroryzowani 
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podoficerowie nie chcieli dopuścić z początku rekrutów 
do raportu. 

Wreszcie rozpoczął się raport w Komendzie Grupy. 
l-go dnia stanęła stacja zborna. Po wysłuchaniu każdego 
żołnierza oświadczył Komendant Grupy pułkownik Zie- 
liński, że nie zwalnia nikogo z Legjonów z powodów 
politycznych i ustąpienia Komendanta, „boście się zaan- 
gażowali na czas wojny*—i prośby dalej nie pośle, bo 
tu jest najwyższa instancja, że można stawać z zażale- 
niem przy wiosennej lustracji wojska. Na drugi dzień 
stanęła 1 komp. (szarże) w liczbie 50, bo tak sobie ży- 
czył pułkownik, ba 3-ci dzień weszła do raportu grupy 
II komp. rekruecka i dalszy ciąg I komp. 4-go dnia pul- 
kownik Zieliński zniecierpliwiony powtarzaniem dzień 
w dzień tej samej tormułki — zagroził zamknięciem do 
aresztu następnej partji i dnia tego ogłosił w rozkazie 
dziennym, że dalej raportu w sprawie zwolnieniu nie 
przyjmuje. Rozpoczęło się wnoszenie podań. Motywy 
podawane przez żołnierzy były krótkie, jasne: „ustąpie- 
nie Józefa Piłsudskiego*— „nie cheę się bić za interesy 
austrjackie* — „niema Piłsudskiego, niema Legjonów* — 
„gdy ustąpił Piłsudski nie chcę służyć pod austryjac- 
kimi oficerami, i t. p. 


Nadszedł 5.XI[. Wstrzymaliśmy akcję, oczekując 
potwierdzenia wieści. Odbyła się msza polowa. przemó- 
wił lojalnie por. "Dwernicki — zainicjował okrzyki na 
cześć obu monarchów — a w końeu na cześć Polski — 
ten ostatni okrzyk brzmiał najpotężniej, poprzednie ni- 
kle, mimo obecności generała. 


Na drugi dzień dostaliśmy list Komendanta do puł- 
kawnika N. Z początku wiara nie dowierzała, bojąc się 
czy to nie apokryf. Obecnie wysłały Kompanie po 2-ch 
delegatów, którzy w imieniu kolegów cofają prośby 
o zwolnienie wskutek listu Komendanta, oczekując po- 
wstania Rządu polskiego, który jedyny ma prawo orga- 
nizować armję polską. Oficerowie, którzy tłumili ruch 
poprzedni, obecnie kazali odczytać w swych oddziałach 
list Komendanta. 

Stanowisko żołnierza w kadrze jest mężne i taktow- 
ne. Obecnie czekamy na dalszy rozwój sprawy polskiej, 
wsłuchani z całą ufnością w głos, który nas dochodzi od 
Komendanta. 

Podoficerowie kadry. 


s 


Polska Organizacja Wojskowa. 


Najpopularniejsza to dziś z pewnością organizacja 
w kraju. Mimo to jednak ogół nie dość jasno i nie 
w całəj rozciągłości zdaje sobie sprawę z jej znaczenia 
i roli, jaką już odgrywa, a w najbliższej przyszłości 
odegrać winna. Opinja ogólna uważa P.O.W. za skupie- 
nie młodzieży gotowej na rozkaz rządu polskiego wstą- 
pić do wojska®™— i zawczasu już przygotowującej się do 
tego zadania. Jest to prawda, ale nie wyczerpuje sprawy. 

Polska Organizacja Wojskowa powstała zaraz z po- 
czątkiem wojny z obu organizacji strzeleckich Królestwa, 
które na pierwszą wieść o wkroczeniu Strzelców polskich 
w Kieleckie zjednoczyły się i poddały pod komendę Pił- 
sudskiego. j 

Po odwrocie Rosjan organizacja w drobnej części 
tylko zmobilizowana w t. zw. bataljon warszawski, przy- 
łączony do I Brygady, rozwijała się dalej, udoskonaliła 


swój program szkolny, rozwinęła bardzo wybitną akcję 
wydawniczą, a przedewszystkiem rozszerzyła się znacz- 
nie po całym kraju, po miastach i po wsi, tworząc okrę- 
gi, obwody i komendy szkołne, cały szereg oddziałów 
i instytucji mających na celu łączność, werbunek, wy: 
dawnictwa, finanse, ewidencję nie tylko własnych szere- 
gów, ale i stosunków w kraju, o ile o mobilizację (zwłasz- 
cza ochotniczą) chodzi, i t. d. 


Dziś już nie opiera się organizacja na samej tylko 
młodzieży. Oddziały szkolne obejmują, rzecz jasna, wy- 
łacznie prawie ludzi młodych. Prócz tego jednak po- 
zostaje organizacja w najściślejszym kontakcie za społe- 
czeństwem starszem. 

Wśród inteligencji miejskiej i mieszczaństwa, 
a zwłaszcza w sferach najtrudniej ulegających agitacji 
i organizacji: w bardzo już dziś licznych kołach ziemian, 
duchowieństwa i poważnych a wpływowych włościan — 
istnieją liczne Pomocnicze Komitety Wojskowe, które 
popierają pracę organizacji stosunkami swymi, wpływami 
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i powagą moralną, oraz dostarczają pomocy materjalnej; 
nie rzadkie są w sferach ziemiańskich i chłopskich 
przykłady stałego opodatkowania się wedle przyjętego 
cenzusu majątkowego na rzecz P.0.W. Prócz tego po- 
wstał Polski Skarb Wojskowy, który — pozostając pod 
zarządem i kontrolą poważnych obywateli, wydał blocz- 
ki z artystycznie wykonanymi kuponami na stałe kwo- 
ty: 5, 10, 20, 100 i 1000 złotych polskich i potworzył 
w kraju eałym komisarjaty zajmujące się specjalnie akcją 
skarbową na rzecz potrzeb szkolnych P.O.W. 

Słowem organizacja obejmuje siecią swą kraj cały, 
przenika wgłąb 1 wszerz społeczeństwo i różne dziedziny 
jego życia. W porównaniu z organizacjami strzeleckie- 
mi przed wojną w Galicji P.O.W. jest dziś o wiele licz- 
niejszą i znacznie szerzej i gruntowniej rozwinętą. 

Porównanie to bardzo pouczające, jeśli się zważy, 
jaką rolę wobec tworzenia oddziałów strzeleckich, a po- 
tem Legjonów odegrały organizacje militarne galicyjskie. 
Zmobilizowane oddziały szkolne — powiększone werbun- 
kiem, który w ostatnich dniach przed mobilizacją znacz- 
nie zwiększył ich szeregi, dały oddziały wojskowe. 
Komendy miejscowe wyłoniły ze siebie komendy placu, 
które już po mobilizacji prowadziły dalej werbunek dla 
późniejszych uzupełnień; specjalne oddziały złożone z oby- 
wateli starszych, t. zw. Koła miłośników sztuki wojsko- 
wej, dostarczyły ludzi do prac organizacyjnych i go- 
spodarczych, ludzi najbardziej do tego nadających się, 
bo znających miejscowe stosunki i warunki. To też 
z tych Kół miłośników, oraz miejscowych organizacji 
społecznych i stowarzyszeń powstały późniejsze Komi- 
sarjaty Leegjonów polskich, oraz powiatowe organizacje 
N.K.N. — Dziś tak prostem się wydaje, że droga ta była 
jedynie naturalna i wskazana. 

Jeśli tea wzór zastosować do zbliżających się zadań 
chwili obecnej—zadań o wiele większych—wniosek wy- 
pływa zupełnie jasny. 

Nie chodzi tu, rzecz jasna o to, jakoby użycie do 
robót werbunkowych Legjonów polskich nie było wska- 
zanem. Owszem racjonalne ich zastosowanie wiele po- 
módz może, oile o oddziałanie na opinję chodzi, oraz 
o przeprowadzenie niejednej rzeczy technicznie. Aledo 
roboty tej sami legjoniści nie wystarczą, choćby ich 
jeszcze drugie tyle po kraju rozprószono — z widoczną 
szkodą dla spoistości istniejących już oddziałów. Robo- 
ta werbunkowa—rzecz oczywista dla każdego, kto na tę 
sprawę realnie zapatrywać się zechce — oprzeć się musi 
o już dokonaną pracę wojskową, o stosunki organizacyj- 
no wojskowe już nawiązane, a nadto o miejscowe orga- 
nizacje społeczne i polityczne, które mając kontakt 
z szerokiemi sferami, najskuteczniej działać potrafią. 

Niewątpliwie rząd polski — przystępując do robót 
organizacyjno wojskowych, sprawy inaczej postawić nie 
zechce, bo w ten jedynie sposób uzyska nie tylko naj- 
większe wyniki liczetne, ale i tę jeszcze nieocenioną 
rzecz, że wojsko w taki organiczny sposób wyłaniając 


się ze spoleczeństwa, przez cały czas później — chońby 
i do poboru przymusowego z czasem przyszło — z tem 


społeczeństwem będzie silnie, nierozdzielnie związane. 


Nowy komendant Legjonów Polskich. 


Pułkownik austrjackiego sztabu generalnego, hrabia 
Szeptycki mianowany został komendantem Legjonów pol- 
skich w warunkach bardzo osobliwych i w czasie prze- 
łomowym. Legjony przeznaczone zostały na kadry dla 
armji polskiej, Mają więc przestać być częścią składo- 
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wą armji austro-węgierskiej, jaką dotychczas formalnie 
były. 
K Winno być zatem rzeczą zupełnie jasną dla ogółu— 
i zupełnie jasno postawioną przez odnośne czynniki, że 
c. i k. Komenda Legjonów, mianowana przez austrjacką 
Naczelną Komendę Armji ma rację bytu tak długo i w ta- 
kim zakresie, w jakim dotychczasowy charakter Legjo- 
nów ma być zlikwidowany. Kwestje tyczące się two- 
rzenia armji'.polskiej, zasadnicze pod tym względem po- 
czynania należeć mają do kompetencji władz rządowych 
polskich i zich ramienia utworzonych czy upoważnionych 
czynników wojskowych. 

Tymczasem dotychczasowy rozwój wypadków tę 
jasną linję demarkacyjną zaczyna zacierać, co niesłycha- 
nie może być szkodliwem dla rozwoju sprawy. Oto wia- 
domem już dziś jest powszechnie, że osławiony krok puł: 
kownika Sikorskiego — rozpoczęcie werbunku do woj- 
ska bez mandatu od władzy rządowej polskiej, na mocy 
jedynie rozporządzeń "władz okupacyjnych — przedsię- 
wzięty został z ramienia i na wyraźny rozkaz c. tk, 
Komendy Legjonów, więc pułkownika Szeptyckiego. 

Czy fakt ten ma wkazywać, że e. i k. Komenda 
legjonów przeznaczona jest na władzę kierowniczą przy 
tworzeniu armji polskiej, że pułkownik Szeptycki ma 
aspiracje odegrania tu decydującej roli? 

Kim jest pułkownik Szeptycki, by naród mógł 
w jego ręce złożyć rolę tak bardzo dla całej przyszłości 
decydującą? 

Pułkownik Szeptycki jest człowiekiem przeszło 
pięćdziesięcioletnim, dotąd jednak głucho o nim było 
w Polsce. Wiemy, że jest on wysokim i wykształco- 
nym oficerem austrjackim, wiemy, że z ramienia sztabu 
austryjackiego był attaché wojskowym w czasie wojny 
rosyjsko-japońskiej, że w czasie obecnej wojny pełnił 
odpowiedzialną służbę na jednem lub drugiem stano- 
wisku w armji austro-węgierskiej., Wszystko to stano- 
wi cenny materjał do określenia jego czysto fachowych 
uzdolnień. 

Co jednak w ciągu całego dotychczasowego swego 
życia zrobił pułkownik Szeptycki dla Polski, czem 
określił swój stosunek do społeczeństwa polskiego, te- 
go społeczeństwa, do organizowania którego w sprawie 
tak ważnej jak sprawa wojska miałby przystępować — 
o tam nie nie wiadomo. Kwalifikacje fachowe znaczą 
bardzo wiele o iłe o techniczno wykonawczą stronę rze- 
czy idzie — nie wystarczą one jednak bynajmniej do 
należytego spełnienia roli odpowiedzialnej przed naro- 
dem. Powoływanie się w tym względzie na szczytne 
tradycje przodków, którzy jako husarze walczyli pod 
Wiedniem, równie byłoby nieuzasadnionem, jak kucie 
zarzutów « faktu, że obaj braeia pułkownika są Ukraiń- 
cami, a jeden z nich — jako metropolita lwowski ode- 
grał rolę nie zawsze zgodną z interesami narodu polskie- 
go w Galicji. 

Nikt rozsądnie myślący nie może dziś w Polsce 
tak kwestji stawiać, że instytueje rodzącego się państwa 
polskiego stanąć będą mogły odrazu w pełnej samodziel- 
ności. Wiemy, że konieczności wojenne stawiają kraj 
nasz w roli obszaru tyłowego i etapowcgo walczących 
armji. Powstająca Rada stanu będzie musiała zależeć 
od wojskowych władz etapowych — dotąd wyłącznie 
niemiecko-austryjackich, że nawet regent, gdy obejmie 
swą władzę, od nich uzależnionym będzie w niejednem. 
Ale właśnie dlatego naród domagać się musi jaknajwięk- 
szej samodzielności przy formowaniu tej najważniej- 
szej dziś rzeczy: wojska. Wojsko w rękach społeczeń- 
stwa nadać jedynie może władzom rządowym polskim 
cechy samodzielności i powagi, potrzebnej tak na zew- 
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nątrz, jak i przedewszystkiem na wewnątrz, wobec sa- 
mej ludności kraju, 

Dlatego rolę pomocy pod względem organizacyjno- 
technicznym przy tworzeniu wojska może oddać naród 
ludziom posiadającym jedynie fachowe uzdolnienia, — ale 
rola odpowiedzialna przed społeczeństwem i ropre 
zentująca wobec niego akcję organizatorską, spocząć mo- 
że jedynie w rękach, ktore naród mandatem tym i za- 
ufaniem obdarzy. 

Kwalifikacje pod tym względem, obok wiedzy fa- 
chowej, stanowi przedewszystkiem niezależność stano- 
wiska, oraz charakter udowodniony długą. nieskazitel- 
ną i owocną pracą narodową. 


O cześć wam panowie... 


W jaki sposób się zabezpieczyć przed powrotem 
Moskah? Tworząc rząd własny i wojsko! W Jaki spo- 
sób się zabezpieczyć, by tu potem Niemcy nie rządzah? 
[Tworząc rząd własny 1 wojsko! Rozumieją to już dziś 
wszystkie partje i wszystkie stany. Zaczyna to rozumieć 
1 najciemniejszy, że musimy dziś uczynić to z najwięk- 
szym pośpiechem, co zaraz z początku wojny uczyniły 
wszystkie narody wolne: skupić wszystkie siły dla obro- 
ny dzisiejszej i budowy przyszłej! 4 narodu, który 
w czasie wojny rozsypuje się na wszystkie strony jak 
kupa piasku, nikt nie zbuduje niepodległego państwa! 
Nikt się z takim narodem liczył nie będzie. Nie może 
taki naród być sprzymierzeńcem, więc będą jego stany 
i klasy wedle potrzeb wojny — niewolnikami! 

l w tym czasie, kiedy wojna postawiła nam to wiel- 
kie, groźne pytanie, zjechało się do Warszawy ziemiań- 
stwo, kwiat narodu i tu na Radzie Głównej Opiekuńczej 
1 w Towarzystwie rolniczem poważna część panów na- 
szych (a najgwaltowniej narodowi demokraci) wystąpiła 
przeciw tyia, którzy chcieliby iść z narodem, razem 
z nim utworzyć prżedstawicielstwo narodu! 

Nie dość tego! lntrygą radziby rozbić tworzące się 
przedstawicielstwo narodu, Radę Narodową... Niby chcą 
wstąpić, ale tylko jeśli tam większość mieć będą... Z gó- 
ry dają do pozuania, że będą tam wszelki czyn hamo- 
wali! Zuchwałość ich tłómaczy się tem, że wierzą w cie- 
imnotę ludu, który nie dowie się o ich czynach i za- 
miarach. 

Dawne przypominają się czasy... 

Niech dziś dowiedzą się najszersze warstwy narodu, 
że gdy o Rząd polski chodziło, któryby kraju bronił, 
bronił przed wrogiem, bronił przed nędzą, któryby o na- 
ród oparty mocno stawał wobec Niemców i prawo wol- 


nego sprzymierzeńca wywalczył — wtedy najcięższe ka- 
mienie rzucali narodowi pod nogi ci, którzy w niedłu- 
gim już czasie zgłoszą się — gdy już bezpiecznie bę- 


dzie — by rządy nad nin zagarnąć! 


Esdecy. 


Dziwnego wielcy panowie polscy mają sprzymie- 
rzeńcal Anarchiści z góry idą razem z anarchistami 
z dołu! I oni gwałtownie starają się przeszkodzić utwo- 
rzeniu rządu narodowego. 

Wprawdzie jasnem jest dziś dla każdego człowieka 
o zdrowym umyśle, że tylko silny rząd własny mógłby 
nas obronić przed wywożeniem ludzi, przed rekwizycja- 
mi, przed bezrobociem! 

Jasnem jest, że tylko rząd własny i wojsko. zabez- 
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piecza przed panowaniem obcych, a więc dziś o sprawę 
pokoleń rzecz idzie! Cóż z tego? Panowie esdecy za- 
miast dziś całą siłą zwrócić się przeciw knowaniom 
pańskim=w imię ludu, wolą iść z nimi razem — w imię 
doktryny. 


Z CAŁEJ POLSKI. 


Sprawa realizacji aktu 5 listopada posuwa się naprzód bar- 
dzo powo. Niezręczne wysunięcie na pierwszy plan bezwiocznie 
po ogłoszeniu aktu sprawy Wojska, tworzonego w zupełnem oder- 
waniu od całości życia państwowego, sprowadziło silny i ostiy ter- 
ment w społeczeństwie polskiem. Przeciwnicy sojuszu z państwami 
centralnemi, między którymi niebrak napewno agentów rosyjskich, 
wykazywali ciemnym 1 niechętnym tlunom, jak dalece cały pomysł 
proklamowania niepodległości rolski jest poprostu pułapką na ta- 
twowierność naszą, pułapką w którą na przynętę pustego słowa 
chce się złowić rekruta, by go rzncić na pastwę armatom. Z dru- 
ciej strony przyjęcie ogłoszonego przez wladze okupacyjne wer- 
bunku było w takich formach istotnie nie do przyjęcia. Caly zje- 
dnoczony w Radzie Narodowej obóz „iepodległosciowy wypowie: 
dział się pod tym wzgłędem zupelnie jednomyślnie, stanowczo i jas- 
no. W a. 29 nstopada wydział Wykonawczy Rady Narodowej wy- 
dał komunikat, w którym między innemi stwierdza, iż „w sprawie 
wojskowej Wydział Wyk. R. N. stoi niewzruszenie przy tem, że 
sprawa ta tylko łącznie z innymi działami życia państwowego roz- 
wiązana być może i że jedyme władza państwowa polska ma pra- 
wo wzywać ludność do wstępowania w szeregi wojska polskiego." 
Bardziej jeszcze stanowczo wypowiedział się w swej odezwie 
z 25 z. m. C. K. N. pisząc: „narod polski bez wahań do walki sta- 
nie, gdy pod sztandary wezwie go własny, prawomocny Polski 
Rząd.“ 

Przeciwko tym ogólnym zastrzeżeniom stanęli „niezłomnie* 
jak zawsze osławiony pułk. Sikorski i bardzo głośni, a przynaj- 
mniej bardzo glośno krzyczący panowie z Klubu Państwowców: 
Studnicki, Makowiecki i Zawadzki. Pulk. Sikorski, który jak 
wieści niosą, konterował już od dłuższego czasu z władzami nic- 
mieckiemi w sprawie legjonów, pośpieszył z uslużneni jak zwykle 
pośrednictwem, składając memorjał, w którym oficerów polskich 
proponował zawezwać „do wspólrady i współpracy do boku orga- 
uizatorów wojska polskiego. Poza tem jako szet Departamentu 
Wojskowego N. K, N, uważał się za uprawnionego do rozesłania 
legjonistów w charakterze werbowników, zapewniając im podobno, 
że dziala w tym wypadku w porozumieniu z Radą Narodową. 
Mówimy podobno, bo tak brzmią zeznania licznych oficerów 
i żołnierzy legionowych, na co mamy w ręku piśmienne dowody- 
samego jednak faktu nie mogliśmy bezwględnie ustalić. Nie, 
wątpliwie jednak p. Sikorski wobec krążących pogłosek winienby 
już dotychczas publicznie wyjaśnić że z Kadą Narodową nie po- 
rozumiewał się bynajmniej i że memorjały skladal na własną rękę, 
jako komendant pułku bowiem mial co uajwyżej prawo złożyć ra- 
port na ręce swojej bezpośredniej zwierzchności, a jako sze! De- 
partamentu Wojskowego Naczelnego nomitetu Narodowego nie 
ma w tej chwili w królestwie nic do powiedzenia. 

Jedynym rezultatem akcji p. Sikorskiego bylo tak powszech- 
ne i tak ostre przeciw niemu oburzenie, ze w ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca omal nie doprowadziło do zajść więcej niż 
przykrych. Rozgoryczone warstwy młodzieży urządziły przed mie- 
szkaniem p. Sik. wrogą mu demonstrację, którą wojsko i policja 
niemieckie rozpędziły niesłychanie brutalnie. W przeddzień wej- 
ścia legjonów do Warszawy trzeba było calego wpływu warstw 
kierowniczych i najsurowszych rozkazów, by powstrzymać młodzież 
i żywioły ludowe od ostrych przeciw p. Sikorskiemu wystąpień, 
ktoreby zamąciły ten wielki dzień święta narodowego. Żeby już 
skończyć z p. Sikorskim, stwierdzić trzeba, że nienawiść, którą 
ku sobie obudził znacznie przekracza miarę tego człowieka. Wy- 
rastał on poprostu na jakiegoś demona, stojącego w poprzek na- 
szym dążeniom wolnościowym. Otóż z demonem przy całym swo- 
im sprycie p. Sikorski napewno niema nic wspólnego. , 

Mniej szkody ale niestety bardzo dużo halasu robią ciągle 
panowie z Klubu Państwowcow. Gorący zwolennicy tworzenia 
wojska polskiego natychmiast, jak bądź i za wszelką cenę, czy bez 
żadnej ceny, pienią się ci panowie poprostu na kazdego, kto o- 
śmieli się wystąpić ze słowem przestrogi. Gniew ten i zapał do- 
chodzący do 400 gorączki można traktować o tyle spokojnie, że 
nikt tych ludzi oddawna nie chce już sluchać. Nie rozporządzają 
oni żadnymi wpływami. Klub rozpada się coraz bardziej i nieomal 
to wszystko, co bylo jego istotną ozdobą usunęło się po nietyle 
groźnem ile śmiesznem ogloszeniu werbunku przez Klub na wlas- 
ną rękę. Wiec chłopski urządzony przez p. Zawadzkiego wielkim 
nakładem pracy, sprytu i kosztów, które lożył zresztą w postaci 
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biletów kolejowych rząd okupacyjny, omal nie zakończył się dla 
niego bardzo dotkliwie, na wiecu bowiem nie dopuszczono go do 
głosu, a na ulicy o mało nie obito. Proponowany pochód do gene- 
rał-gubernatora nie odbył się a zamiast wyrażenia gotowości natych- 
miastowego tworzenia armji uchwalono rezolucję następującą: 
Opierając się na akcie dnia 5 listopada 1916 r., glo- 
szącym niepodległość Państwa Polskiego, zebrani ze wszyst- 
kich stron Królestwa na zjeździe ludowym w m. st. War- 
szawie d, 26 listopada 1916 r, powzięliśmy następujące 
uchwały. Mianowicie domagamy się: 1) ustanowienia Rządu 
Narodowego w postaci tymczasowej Rady Stanu, powołanej 
ze wszystkich warstw spoleczeństwa; 2) powołania króla 
z jednej z dynastji panujących katolickich; 5) zwołania sejmu 
ustawodawczego na zasadach demokratycznych, z którego 
wyłoni się Rząd stały; 4) przyłączenia Litwy do Państwa 
Polskiego; 5) zniesienia natychniast granicy między obu 
okupacjami; 6) protestujemy przeciwko wywożeniu ludzi 
z Porski przymusowo, jak to było w ostatnich czasach przez 
władze niemieckie praktykowane, pomimo ogłoszenia Nie- 
podległości. Uważamy za niezbędne danie możności wolne- 
go powrotu wszystkim, którzy dobrowolnie lub przymusowo 
wyszli do Niemiec, oraz jeńcom; 7) wychodząc z zasady, że 
wobec zatrważającego braku żywności wieś powinna się 
dzielić choćby ostatnim kawałkiem chieba z mieszkańcami 
miast, uznajemy za konieczne, aby w razie dalszego rekwi- 
rowania przez władze okupacyjne środków żywności, środ- 
ki te obracane były na potrzeby własnego kraju i dzielone 
pomiędzy ludność nieinaczej, niż przy udziale i pod kontro- 
lą przedstawicieli społeczeństwa polskiego; 8) wreszcie o- 
świadczamy, że o armję zwrócić się ma prawo do narodu 
tylko Rząd Polski. Adresy postanowiono wyslać do: a; Oj- 
ca świętego, b) do Rady Narodowej: „Zjazd ludowy d. 26 
listopada 1916 r. wita z uznaniem powstanie Rady Narodo 
wej, przesyła jej powzięte przez siebie uchwały i domaga 
się energicznego ich poparcia*. Wreszcie. postanowiono 
wyslać delegację do J. E. ks. Arcybiskupa. Przewodniczą- 
cy (z wyboru): ks. Wacław Bliziński, sekretarz: Wacław 
Wojtulanis, asesorowie: Bielawski, Teofil Wojda. 
Monientem pokrzepiającym w tym całym chaosie było wej- 
ście d. 1 grudnia do Warszawy legjonów. Weszły pod komendą 
gen. Szeptyckiego 5 i 4 pp. oraz 2 p. ułanów a również Komenda 
legjonów, Komendy 2 i 5 brygady oraz delegaci pułków, które do 
Warszawy nie weszły. Niewątpliwie, trudno było opędzić się tę- 
sknocie za tymi, którzy nie weszli, tymi, co śpią snem wiecznym 
na zboczach Karpat czy na piaskach wołyńskich, i tymi, którym 


rozkaz tego najwyższego, od lat marzonego szczęścia odimówii. 


Mimowoli szukał wzrok pierwszych z dnia wybuchu wojny bojowni- 
ków o Polskę i tego, który cięciem miecza w drzwi kaźni uderzył. 
Ale to nie mogło zmniejszać miłości, z jaką się na ten szary, zbie- 
dzony w ciężkiej pracy ale i okrzepły w trudzie bojowym tłum 
żołnierski patrzyło. Powitano w nich bohaterów i coś więcej niż 
bohaterów— ludzi, którzy za swoje przękonania umieją dać życie. 
Tego największego szacunku i gorącego przywiązania nie odmówił 
im w tym dniu w Warszawie nikt, choć do dziś dnia w stolicy do 
decyzji na mocny, męski czyn jeszcze doszli nie wszyscy. | dla- 
tego to wejście trzech pułków wojska polskiego na zimny dotąd 
bruk warszawski miało większą wartość niż najrozunniejsze prze- 
konywania. Dlatego przyjęły je wszystkie odcienie obozu niepod- 
ległościowego z jednakowym, niekłamanym zapałem, dlatego z ty- 
lu oczu płynęły lzy. 

Sprawą najbardziej palącą, choć jeszcze nierozjaśnioną jest 
sprawa Tymczasowej Rady Stanu Ogłoszono już ustawę, która 
wzbudziła względnie niewielkie zainteresowanie, nie ogłoszono na- 
tomiast listy członków, nad której ułożeniem biedzą się wszystkie 
powołane i niepowołane do tego czynniki. Istotnie wartość insty- 
tucji będzie zależała w 3%/, od jej składu osobistego. Gdyby w Ra- 
dzie zasiadły nie już w większości ale w poważnym odsetku ży- 
wieły niezdecydowane, chwiejne, nastrojone neutralistycznie albo 
wręcz niechętnie, taka kada Stanu byłaby napewno poprostu ha- 
mulcem. Jak krążą wieści, takie jest jednak właśnie stanowisko 
prawicy neutralistycznej, która o tyle radaby wejść i osiągnąć 
wpływ w Radzie, o ileby jej zagwarantowano zupełną tej instytucji 
niezdolność i niechęć do czynu. Byliby oni w niej bez wątpienia 
trupim pierwiastkiem rozkładu i wiązać sobie z nimi ręce dla ludzi 
widzących całą przyszłość Polski w rozwinięciu całych jej sił by- 
łoby poprostu szaleństwem. 

Z Litwy dochodzą wieści, świadczące, jak silne są jeszcze 
nici, które niegdyś te dwie części Rzeczypospolitej wiązały i któ- 
rych nie zdołały. zerwać ani polityka czynowników rosyjskich, ani 
ostry ton waśni polsko-litewskiej. jak słyszeliśmy, niektóre z grup 
czysto litewskich gotowe są stanąć na gruncie unji, byle miały 
w niej zagwarantowane swoje prawa i przystępowały do umowy 
jako równi z równymi, Trudno dziś sprawę w szczegółach prze- 
sądzać; to pewna, że ze strony tych warstw, które zbrojnym czy- 
nem walczą o wolność Polski, nie byłoby żadnych przeszkód 
po temu. 


W. P. 
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Że świata. 


Najważniejsze wypadki doby ostatniej: zajęcie przez mocar- 
stwa centralne znacznej części Rumunji z Bukaresztem, zbrojny ruch 
w Grecji przeciw koalicji, przesilenie ministerjalne w Anglji i Fran- 
cji, ciągłe zmiany w rządzie rosyjskim—wszystko to w zestawieniu 
z tendecjami pokojowemi w państwach centralnych, znowu czyni 
aktualnemi pogłoski o rokewaniach pokojowych. 

Najważniejsze dziś sprawy polskie: rząd i wojsko, traktowa- 
ne w związku ze sprawą pokoju nie tylko nic nie tracą ze swojej 
wagi, ale winny właśnie w obliczu tej możliwości wywołać najwięk- 
szy pośpiech narodu. 

Wkrótce stać się może, że stan naszego rządu i stan na- 
szego wojska decydował będzie o prawach naszych nietylko 
w oczach mocarstw centralnych, ale całej Europy. 

Te tylko sprawy zadecydują o stopniu naszej niepodległości, 
one wpłyną na nasze granice, one ukształtują nasze wpływy 
w związku środkowo-europejskim. s 

Wygląda to na paradoks, a jest najprostszą prawdą w dzie- 
dzinie polityki międzynarodowej: Im większą silę stworzymy nə 
drodze, na której tworzyć ją możemy, to jest po stronie mocarstw 
centralnych, a przeciw Rosji, tem większe będzie uznanie naszych 
praw także ze strony koalicji. 

Najdalsze sprawy polityki międzynarodowej, łączą się dziś 
najściślej z uaszemi wewnętrznemi sprawami. Najwyraźniej zazna- 
czą się one wlaśnie wtedy, gdy w trwałą równowagę układać 
się poczną, ; 4 A 

I one więc, wlasnie wobec możliwości pokojowych, wskazują 
na jedno: Wprowadzenie tych czynników, które umożliwiłyby na- 
tychmiastowe wydobycie sil z narodu, skupienie ich koło jednego 
sztandaru jest dziejowem zadaniem chwili obecnej. 


Neutralni. 


Myślałeś, neutralny to znaczy bezczynny? 

Gruba pomyłka! Każdy z nas tu winny! 

Bo oto pokazali na zjeździe ziemianie, 

Że stać i neutralnych na czyn, mości panie! 

I oto stanowisko iście neutralne: 

Bądź z nami neutralnym, bo cię przez łeb palnę! 


Esdecy. 


„Nowa Trybuna* z 25. XI b,r: „Socjaldemokracja popetniłaby 
największy bląd, gdyby szukała lekarstwa w demokratyzacji społe- 
czeństwa polskiego, w wyzwoleniu praw proletarjatu w „usamo- 
dzielnionym'* kraju. Sytuacja dzisiejsza wypycha wszystko, co 
w społeczeństwie jest krzepkiego i żywotnego -- jego skrajną pra- 
wicę i skrajną lewicę — na pole stosunków międzynarodowych...“ 

„Wszystko, co jest w narodzie dzisiaj żywotneśo, 

Szuka oparcia między — gdzieś — narodowego!“ 

Więc dzisiaj idziem z wami, miłe braty szlachta, 

Choć nie tak było ongiś -- za króla Olbrachta! 

Lecz niech wie dziś prawica, co czyni lewica! 

Inaczej się nieczystość teorji przeniyca, 

A w tem jest między nami dziś pewna różnica! 

Wy i my dziś nie chcemy wziąć na barki trudu! 

Wy boicie się Moskwy, no i trochę ludu... 

My zaś Marksowskiego boim się talmudu. 

Ach, ta wojna! Ona się bardzo pomyliła 

I teorji naszej nic uie uwzględniła! 

Więc my będziem niezłomnie na miejscu czekali 

A nic z niej nie ustąpim! Niechaj świat się wali! 

Lecz od czasu do czasu będziem „Precz“ wołali! 

Może wojna się zlęknie naszej głośnej rady 

I znów ożyją nasze z przed wojny zasady? 

Mówią, że wraz z narodem ludby zdobył prawa? 

To wbrew naszym zasadoni, to nie dla nas sprawa! 

Mówią, że w wolnej Polsce ludby znalazł drogę? 

To nie z naszej teorji, zgodzić się nie mogę! 

Mówią jacyś, że trzeba dziś wojska polskiego 

Bo inaczej doczekać się możem ruskiego; 

Lub będziem mieli w kraju żołnierza pruskiejo? 

Głupstwo! Trzeba wciąż wołać: Precz z militaryzmem! 

Tak będziesz pewny zgody z naszym socjalizmem!.. 

Tak więc, panowie szlachta, jest pewna różnica: 

Wyście skrajna prawica, my skrajna lewica, 

Lecz wszystko, co w narodzie jest dzisiaj krzepkiego, 

Szuka oparcia między — gdzieś — narodowego! 


Cena 20 groszy. 


